
Rok I

U-
M

i n n  a
U *

! w

2¿ersund / N o rw e g ia / ,d n .2 3 .1 0 .45r .
Nr.  1.

i \ y  \ \ \ / ¡ \ \ n i  / f x \! -ù iih v  \ \ \  \ \ y A A/// vaW
A  w / / Ą

■ \

A / / -■TC- - A
a '. '¿TAN /> :rrr
isW í ) ) ‘ /

/ / /  / / / •  ? < ' /  ! / f  ,

1 ~ - ~ d -  =¿a . 4 A ■• j

/ v Q o - . y n i k
*■' K /

' e r a r i o  -  n r z r y u t á o M Y .

cçd  recln/<ty.;¡ 

/¡¡¡h.nsd Ą. Qíia'wficzti.

, // >■> /-,

Cena egz.20 ore



-  1 -

V R E 3 C

Do C zy te ln ików  « . .................. ....  .

Apel do Młodych Talentów % c • . 

Z  Mroku do Jasnośc i  -  Nowela * „

S trona

2
*5O

4

Poezje

1«Czeka nas praca 
¿ r >J górach 0 , 0 - 
3 o Do nauki c o *  «  ̂ & 
49M ra iobraz  norweski 
5eCyrklem , ; 
b»Wizja nowst;

9 0 O <* Ć> O 4*' O «
£ 9 & l> a O 7 3

t» A P C A o o
<i Cj o « o 9 O

9 # « ę 9 C* C’ 0 7 O «
O $ U  JL Z  J 0» p  0 \V  3  StllJL Sk ii 6 O C r? 0  ̂ « 0 .

T rz y d z ie ś c is ic d o n  p lu s  t r z y  powieść

Recenzja ® o c » o » » * e o » » . i o o  

HUmOr

Odpowiedzi R edakc j i  . „ f O & 9 0 O

G
7
7
8 
9

10

11

15

16 

IG

-----oOo-—



~ 2 ~

DO CZYTELNIKÓW

•sądzę, 
k ich

- t y g o d n ik i -  
os łą  r o i ?  *o p is  

¡p v wid śni e pisma 
ocozu od dosyt dawn

pierwszego numeru,
w p iśm is
Je s t
ogó ł
cow,

ra i
ok lask  

de.c
po fil

zyskam«, pos ta ra łem
tym ,rzeczy  ciekawe i  i n te re s u ją c e  kaiaegoą 
j a . i  p roza. Poezję Zajmują mniej sze ro k i

i  wonodzą w o rb i  f  a" z interesować prze w & i n ie  ~znaw- ̂4 % ... £ * i /  . V . w* **  ̂* 1* ** Y U  A © ¿»Ud
m iłośn ików  i  -  postów» Są lu d z ie  co p rz e c z y ta ją
7. ) H -i* *7. o  TA 1'i ,-a A '7 c> f« r’», r\ r tw » n  ^  V- »i *.« «« -» <•. «• n  .. 'J ** *przechodzą do porządku rzeczy

Więo^poazie bsd
Są. lu d z ie  oo 

ą m ia ły  l i  t y l k o  
wo Za*o prozaj nowela 
on sumowana przez szero.

wiersz  i
n ie *ożyw a ją  w ierszy  
e l i t ę ? wybraną g a rs tk ę  m i ło ś n ik
i  powieść j a s - j  za ta k  powiem, ava»uwcman& przez szer  
f 1 P-S^io .i.rozę czy ta  każdy, Szary, codzienny cz łow iek  
szuKa w le m u r z e ,  w p ro z ie  ro z r y w k i .  odpoczynku, gdz ie  
myf^- 1 jsg o  mogą odprężyć, ,gdz ia ;ao5e  zapomnieć na parę

chce s k ró c ić  czas ozekani 
do k r a ju ,  do p< ‘ 
da praca. Czeka Kai 
musi s ię  zabrać 

A więc, gdy 
w K tó re j  dźwięk mc
j * j y  przez h i ’-i.erpvvbA.^.w-u uaiezussof gaz ie  za poidKość 
dużo rolaKow g.=.nęa.o w obozach koncen tracy jnych  -  mowa 
p o ls ra  weszła znów na wyżyny w o ln ośc i ,  znów z a b ły s ła  
zo rza ,  nową zorza ,  a tą k t ó r e j  każdy z  h as t ę s k n i ł  i  aa~ 
r z y i  f o . m e j  w udręce x uc isku  wroga, t 0 z f ak w ie lk ą  

? P ?1 % i £ *, r  9 -l  i  p<1 d a ..c i  a ś e b i  orzemy gaset» p is  m o 
p o is ^ .8  fizy ks iążę? do r ę k i  i  nie.możemy uw ie rzyć ,  że 

era..;, nam woino. m e  ukradkiem, n ie  z obawą źą wróg zo­
baczy, a le  
p o ls k ie g o ,  
n iewygasła/ 

Jes te i  
da je  moc 
ch w i la ,  j 
w ieczne j s i  
słowo zrzuć 
s to fd  zwyci 
lub ks iążce

ą , - ? - - - y .... ... w ww
z o a ł  ą ż w x a d o m o s c i  ą.' po tę g i wolności
z poczuciem jasnym ogromu naszej duszy 
;q uczuc ia  m i ło ś c i  d la  o jczyzny ;
:my n a ra z ie

słowa

- ___ oj ozysny;
oo. ozy ś n ie .  lecz  t Ä myśl

A l fo n s  Aa O lk iew icz

i



APEL DO ¿ŁODYGĘ "aLEK^OW

Zwracam s ię  do Młodych malen*6w na deren ie  naszego 
obozu i  wzywam w s z y s t k i c h ' o o  czu ją  w sobie tę i s k r ę ,  
że *ak powiem Boi.ą i s k r ę  t a r z a n i a ,  ozy t 0 w fo rm ie  no­
w e l i  c,r+y k u łu ,  p ow ieśc i ,  f e l j e t o n u  ozy w ie rsza  * do 
wspó łpracy.

n ic
l s k a i p . ^ r , y  w łaśn ie  nu 
spodziewa,- Oni m,..ją onnt'jfl i H c r n r\ av n \r •? •po i i i c n  spodziewa, 

k r a j  swą nową ideą, poszuki
p i e l i s k ,  gruzów, pyłów 
po k tó rych  r' iV ł ' ni' °  rtVi 
znane0-

tych  Młodych 
dbadow^o

i  w ie le  s ię
.....  wojną zmarnowany

niem nowych dróg wśród po-
zn iszcze m a *  Mają wskazać d ro g i ,

n i k t  n ie  chodz i ,  d ro g i  św ie t lana  d rog i  n ie -

oych
0*óź wzywam Was w szys tk ich ,  w szys tk ich  tych ,  
współpracować, mających chęć i  dobrą wolę,

pragną.

0-------
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A l f o n ,q .k ie w icz

Z MROKU DO JASNOŚCI 

Nowela

• s ^ r s z y  P»ą w y s ia d ł z p rz e d z ia łu  
A nz Sini ¿wi^oKi. z os <,.ł samft Gdy pociąg ruszyć  znowu© \n. 
zeiai przym knął p o w ie k i. K ie d r M n U : . “ - - - ¿ - - - - M  
Kó'£ pooiasu o szyny zmuszał mimowoli

m O
0 £ cm ej s 
zabud owa

aatonny szurgot 
do rozmyślań,

-n7 »“ "¿7 ; “ . , — * g^y je o h a ł  pociągiem od 
rc} Ł D ładoośw ie t lone j  c zaciemnionych oknach 
s ■•ąoy^nyoh, pppizez c ią g ło ś ć  mroku d ro g i ,  do

h i a , b y io  ja k  rck~ * emu

f T q ja k
"“ j. : . T r u ł j  > mrozu arog;d ru g ie j  s p a c j i  b ladoo ś w i e c o n e j , I  m i j a ł y  t 6 a + ao'

b iace punk*y za-rzymyw.n i  u s ię  pociągu w drodze la k
^ ? f S v wy <iań ? piOT/ y °> *nowtt przez swego kapłana o to -  WiąZKU 1 «V„AV.. J..A............ O* X,, , ^ n??śc i  s łużby ,  dyżurnego, r i i c h u / p o c i L

a ciemność smołową poznaczoną ciemnoszarymi liry* 
ł.j.m;. gworne. ryoznymi domów o 2-o iemnionyeh oknach aby 
znowu Drży CVł do rL-H t  Anna i cL r> -i i «• 5 "znowu” p rz y b y ł  do następnej s ^ o j i s *

. , wazo im ¿¡wioski w przypomnieniach wić; 
w iększy cli, s ta o y j  sygnały i  semafory o z ie !w i  ę
wonych"św ia t łao  
' ?py, o-o świni ł ..i* Uil
ź f la zń yo

sygnały 
w id z ia ł  i-mnpy 
swe rz u c a ły  z

d z ia ł w
y

e l  s V *
.cnych

obr 
i  o

bie
e r -

ryczns przyćm ione,
wy a okioh.swych masztów

p i r a -  "
l - i ’ “ i-o  iJ.X0r 5tf • ^ o g u  & u filam i i  ośw ie t
¿“ M ®  l j ; ^ M o m e k  w którym  z n a jd o w a ł* -s ię  cześć 
srebrnewycn prętów szyn. W idz ia ł .A nze lm  ż ó ł k w i  światłu.
b y ły 1'« o b rę b ^ e °^ o ró r } ° °  ° ^ n ' * kł§dne porozrzucane

Spacje Jako punkty zajrzymyw .n ia s ię  t ru p io b la d e  
??01J k l  o ie a no śo i ,  by o d c in k i  drogowe 'od da- 
¿j:t  k i lo m e tr , : /  i  n ie  d o z w o l i ł y  abv

Caąg ciemnpoci b y ł  c ią g ły~  w ieku is ty . ,  n ie s k o fo z o n y ’ i  po-
c iąg  je  c - ł  w i  e ku i  ś c i  i 
czarny tu s z .  Bo n i e  
aby

t ,

m
c ie  mnośo i  czarne j  i ak 5 «- 

mó z gu c z łó w i e ka .by łoby
z r P7 v - i v w ^ ? i S^ i 0Oo/ i i<wśródJ 10ianoŚ01 f ia s k o *o z e n ie  bez ,ln f J £^v'ń'Alcv S1y* §^Z1£ punkty w znaczeniu s ta c y j  b y ły ­
by o ń .^ń ju i io ,  . znaczy} n ie  i s t n i a ł y b y .  Można by t a k i  ~~ 
v iąg zwać pociągiem prze jeżdżającym przez, czarnym 
łem oznaczone,. sygna ły ,  znaczy n iby  bramę"śmie

PO*

xnę w iecznej
*T>

_____ __ __ świat
, , ~wa - w ły , znaczy n iby  bramę ' śm ie rc i  w k ra -  

- -....„ c iemnośc i.««
a k ? - t c w s z y t k o  b y lo s mo b y ło  i  n i  e wróo i  0

D . i *  J » w  *>>»<*, gdy o N o r z y ł  p o s ie k i .gay u oj ny zmor,, zniweczona, p rzepad ła  lak  z łv  »en
Pooiąg odPs \ r c J i  ja s n o o iw ie ^ !
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,To .£ .iż  f o inny  obraz. Doprawdy.
F '• 2 y p O i . i u . i i s o b e  Anzelm i  ca łość dro i  okresem i  

^giGui przez Noriąegię % przez k ra j  f io rd ó w ,  6ó r  i  wo- 
" “U FX’zez A.raj . s łońcu po ia rnego, b ia ły c h  nocy iT u . -------- I  W AO .O .J O U U U U ^  X

I  w jago  twórcza,] pamięci u t k w i ł y  .cudow- 
z^chodu słońca i  zmierzchu na morzu* 0-

zorzy p o la rn e j  
na wspomnienie

°?n9 ,Psn^ z i a . o-r^ys f y -m u la rz a 6 Przypomnia ł ,  sobie 
Z iom j^ ją c  znowu p o w ie k i , fen  p iękny zachód" słonica na mo­

li* Go-y p rz y b ru d y . odcień -czerwonawofio le fowy i w dc l i
w ł  S I S  i i k l W i l V A 1 n i/ jf l  h q  I i  1 Q C 1 Q

rzu
słono*. ż a r " r o z l a ł  s ię  b,..rwą 
^rzeonodząoy d . . l e j s w górne j

ikwareiowę. 
kopule n ‘

$ po n i e b ie , " ż a r  
rL C Cv '// b ł ę k i f n y  ko- 
m7 ¿v m id ą o y  z ko- 

bronzowego 
jącego s ię  w po- 

nieskończoną w ie - ”
w w * « ” « --------  » v«.*o’’ »c,iU j  :.d z czarne j majowej wykupy
T / » L po?u’"-- S1 ? .P° s f, . losego k o lo ru  wodzi« merz i ¿ i i
S ... V  o z n i  6  . DOW n i  1 no ł c n  Pr ■, r» n> . ¡ ł V  11 -.*» ____ i  -  _.x -

i • » . C _ 1 . "* w * * — 0  w — — — »• V/ (k vA
s*a ł y o zn i6 ,  powoli  w fen  żar zachodu 
mowo w zło*uwoso zmieni 
bajeczna kolorów pogasł

a, k  pofem po j  ...kimś
łońca ,1-4 | co s ię  

czasie
s^op-
gra

a n ie by ły  
1 szc z.* m 

szary j „ k  
w sinoszarawy

s
ry

opmpwanie ciem 
na pierwszym

Góry p rz y b ra ły  odcienie- ciemne,, ^o
S i 0n i f “ h ln v y i ?  ń eV ” ? ’ - ra yo le kuse  GófJ _Pi..mite b y ły .c za rn e  ja k  gas*y ^u s z . lu b  skrzep ciemnej k rw i

im i góry p rz y b ra ły  odcień ciemnoszary, dalsze
..i?wi L ł  _!f . - ^ j f ^ g ó r y  daleko w d a l i  p rze ch o d z i ły

Oitręfu posuwa 
ozy cyna pow ierzchn i mórz*

TJ /-> n  - i , n  w X . ------ V  _ * .. ..

- „g ó ry  . 
i ,w y g lą d a ły  , 
s ię  d,.J..Gj po

.1 akby
s z . r 1 ąg*y o ...mej, S y l -  

j  j a k  p łynny ołów
-ociąy-------q.S z

Anzelma przerw
rzymał q p,.>A y o f ,na
ł o  n .głe 0fwv.ro.

ła^ młoda y piękria. kobiet... , Z - j  ę ła
sj owy w

oj i .  Dalsze rozm yś lan ia  
e arzw i p rz e d z ia łu *  Wesz-

zelm . ^ r z y n u ła  b i l e *  ko i ,  v v ........... „
zamyślonym wzrokiem,na frzymahy.. v/Trę&u‘-kob ie *y  b i l e *  
n>-'eui P9a n ió s ł  Anzelm s p o j rz e n ia  swą'z b i l e t u  na szczu- 
nfr-yS i . u 9 u<ih.°ivi°nąj o ciemnych dużych oczach, fw*.rz
nieznajomej i  szepnął 'w zamyśleniu? *
R .n . o s f - i m e j  of a c j i  Mroku przez
s..molosy zbomaarapWv.nGj0 Pog ię fe  żej.aza dźwigarów wpół-  

bele.r l o n s f r u a c j i  aaohowej okopcone dymem mu- 
f * e r c z ą f _ P o p io ły - i  gruzy* B i l f l f  w ykup i ła  pa- 

ni ® CG1 J •, snooci o ośw ie f lonych  jaskrawo oknach* —MÓ'«/1 Dv.n 1 X DflfiTi. Sl i «7 «<•» ;v, v 4 -
c,.my

; , / r z . , ;  , ,  .. * . i ,  . i .  - ń  . — ¿ . u t u u i i u  u a u « «  U  * ——
-mówi pan j..x: poe-a, .S l iozne  porównanie0 Doprawdy wra 
. wr-Oamy z mroku womv yn in^  np>n«i n \ r ,mroku wojny,

“fów pe łne j  jęków, łe z wojny pe łne j  makabrycznych 
rozpaczy „ wracamy do j . .snoś-

m r* #*• ir» ^  /*v i T*.T . _ ____ ... . *1 •

pokój wkoło i  pokój w nas*

jedną po d rug i  .. j* D o jccha ł~An- ‘ 
z a e  E .u i .s .a  do o, l u  poaroźy i  rac znaj om., również*

o
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P O 3 Z 3 E

C z e k  a n ... s p r  a c a

Czeka n s pr..o..
"iu-iaja i  t r u dn •
Odbuołw.c z gruzom wojny 
Kr.g  ,
Wynieść nowe ź y c i ,  z pyłów i  runowisk.
Nową, s i l n ą  stworzyć 
Myśl
1 nową, n iezwyciężoną ugruntować potęgę.

Czek., nas p r  ca
^w rda ,  p io n ie rs k a
Na nowych, p r2y łąćzonych  z i c a i . c h ,
Przeorać p ro s to k ą ty  r o z le g ły c h
Pó l
P łu g i  ca t spe łn ionych  p r  .gn icn ,zn iszczonych  n a d z ie i
N . r e s z c ie ,  *
Rzucone z i . . rn o  n..szych W ie lk ic h  Snów 
Wzejdzie z ło t y n  zbożen,
By pow itać z ło * ą ,  ery n asze j ,  zorzę.

Czek., n .s  pr~o .
Wielb... i  znudn.',
Odbudować p o l s k i e j  wiosny
M-,j . "
R o z ś w ie t l i ć  w sze lk ie  a ro k i  
ł lowyai pochodni .n i '
Nowy, j a ś n ie j s z y  stworzyć 
Brzask
N.. wschodzie naszych h is to ry c z n y c h  p rz y s z ły c h  d n i .

A l fo n s  A .O lk ie w ic z

3010*45.
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U S'.6p sch ron isk ,  w ^ r . ,  jasno  D ło n io s 
Po^ok- akn i  w szaleńczym swym b ie g u , /  " 
Szczyp ta jem n iczo  w ciemnych chmur .óh *on ie  
P o k ry ty  - b ia łym  o. .łunom śniegu.

g ó r a c h .  , „

p ły t y
^ XX u Hm Wi tu. A U - U U i- li Kipy

A w ocz .eh b łyszczą  dmie p e r l i s t c ’ ł z y 0
Ti
Dv

«1- <*►

a 11
-7 prze . Aj V. gór "potęgą

1 • /  i.’v 4.; z. mgy  r>.W ciimu:
; gnie hAJ..C11 0n !■ pod

Wioh . t J U p V«yry  wa
Krew t ę tn i ». •* s c r  c
Cz.es Yv V» “ fl JU .... / 6 mino
Smut c- V./ i« i  t •di <“*

V w' ku lcę

■zy
. f i  ** V  )

.sk-  sal echu p rz y k ry j  

M t; Wichur sk i  « Cy d z i  k ,

D o  n a u k i !

7/7 kaź dej wiosce ¿es* k .  pel...,
K /ó rn  w szys tk ich  rozwesela.
N iechaj młodzi n ie  ż a r t u ją ,
Do n u ży ] /  s ię  szyku ją ,

Wiech n ie  b rakn ie  nem ochoty. 
Brać s ię  szybko do robo ty  
I  d o & p i  c w u p iękne j  a s * u k i  
Spieszyć wszyscy do nauki i '

•4*

S*awa j c i  c Mło dz i ak i  
Wszyscy d z iś  do ne ty ,
Nioeh Zagraj a s k rz y p k i  f 
K la rn e ty  i  i l c - * y a. .

Wiech n a i  zagra konJT u 'n s ,
A prędze j n. m minie oz,.s. " 
' f y ik ó  proszą was M ło d z i . „ i i  ? 
Nic t r z e b  . d z iś  spać,

B ie r z c ie  s ię  do d z i - 3 / ,
Śpiewu i  muzyki.
Wikt w ,i m n ic  z r  z u o i ,
Zcś.ciu są p r ó ż n i a k i . '
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P r z y s y p c ie  do d z ie ł . .
I  do ćoDrych czynów, 
Poloka *.• o p rz y 1« i'ho,
J ..ko |iobryćh synów.

Ko. z dy \v i.ln oceni
rf’ o was zą robo “ ę
k 1  G Ci y nan zagracie.,
N^szą p i ękną Bo*ę.

Może o ie  *eż z .,grać
Pi Ogna ko ło •2iy ]0 ,
Ni ! - *•■ Vvkbj..li» h w zg a rd z i ,
Be z żadnej r  aeyj i c

Muzyka w.w i  e i5'...
W 10 b i c rożne s z tu k i
Więfc n3. G * rzob . . spać
Br., ć oi  0 do n a u k i1

S tan is ław  By l i  cc.o

11 r  a j 0 b r ą z n o r

I  pa* r /j P z 3 zboczy n r o z le g ł y obraz
N 0,0 VV 3 G]- /V. oh f io rd ó w .
Z potó Mkł yc:h b r z e z i ns ze ska ł nohea
Obbosivi^h« ■•’ •■■■: v ¿
P a trzę ii" ‘ c le rm oz ie łono woay.
Po k*o t ;. . 

' - ł; *- li ku* er j ..k i fi p ły n ie
I  no* o tuko*cn
Ciszę n i  cd z ie ln ą  pr o f anu jc .

paprzę na b ia ło ,  by ślubne d łu g ie  
71 o d o s p a d ó w d w u c n 
0 'c & i  ę t * o o z ą p o o 31 a pika c h s k a ł  ? 
8 * o ję  i  w zanfcnię*ych oczach
M.n
D a le k ie ,  s trona ośnieżone szczyty  
Na k tó re  i i i  oczna n o j^  
mu ry s tk n  tęskno ty  s ię  wspin«.,
Nie zo s ta je  n ie s te t y
fv<-,

- 5
powraca do pinie z powroten
B - r d z ie j  snu*n-., b a rd z ie j  żałobna

welony

S ia t l -n ,
Buuzi t n i e  t d z j n  
Wysokich cho in  i  świerków, 
1 c. h c o nn o z i  o 1 o ny n r  ok * 
Pełno- ¿ego ¿a-n w oczach,
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Pe łno  mam szumu wodospadów 
W uszach,
Pełno nam w ocz oh obrazu oztrwonych ja r z ę b in  
I  n ieba i  s łońca oo z f io le * o w a ś c i  
Rodzi s ię  w ieozoru późnego, -

I  j ^ k b y  s ię  zamknęła pewna c ienka ks iążka  
Zaty tu łow ana;
N o rw e g i i , fragment k ra jo b ra z u ,
Zab io rę  go w pamięci komórce 
Ze sobą w podróż powrotną.,

A l fo n s  AcOlkiewicZo

C y r k l e m *  , «

Mgła śc ieka
D ro b n iu tk i  cmi k ro p la m i*z  drzew 
W ogłuchłym c is z ą  św ię tą  ga ju  mych m yś l i  -  »

Zaznaczyłem cyrk lem k o ło  
Objąwszy nim 
N&jdalszość s inych  gó r  «

Nie znajdę cz łow ieka .
Wiem, s
L i  t y l k o  ducha 
Co p o tn ie  mi góry  
Na sześciany i  g ran ias+os łupy  ~

I  n igdy bym n ie  u w ie rz y ł ,
Ze w S a l i  półmrOoznej
P o c ię te  w k rysz ta ło w e  symfonie wodne
Oneź b r y ł y  geometryczne
U jrz ę  « «.

Widzia łem *
Cyrklem,zaznaczony bla+ s *o łu  
t  nad nim w po*»norwcskość 
Ja dumam,
W śnieżnych n ieska lanyoh  chłodach 
Mych godz in  nocnyoh 
I .  biednym mym cyrklem"
W ie k u is to ś c i  ob jąć ,  o toczyć 
Ani w obręb ie  najw iększego ko ła  
Zamknąć n ie  p o t r a f i ę .

A l fo n s  A»O lk iew ioz ,

*
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W i z j a  p o w s t a n i a

Cisza tm f , na jemniczy g ło s  go m iaśc ie  gon i .  
Wciska s ię  do mieszkań w o lnośc i  zew, 
powstańc ie  b ra c ia ,  Do b ron i  i Do h r o h ię 
Cz.ts zemsty za p rze laną  krew«,

Śmierć r o z h u la ła  s ię  w skrwawionej Warszawie 
W szaleńczym tańcu na domy s ię  wspina 
Głuchym ecnbm brzmi w k o ś c ie ln e j  nawie. 
M od l i twa  m atk i*  Boże s t r z e ż  mego syna«

Mamo daj c h le b a * . , d z ie c ię  c icho  s ię  ż a l i  
W komnacie prośba do matk i  p ł y n i e . . .
Spokojny bądź synku, p a t r z  warszawa s ię  p a l i  
Za wolność naszą twó j b r  .t tam g in ie «

Sen o wo lnośc i  skończony. M ias to  w ż a ło b ie  t o n i e , , ,  
Wieczny spoozynek daj im dobry Boże,
Bo w sercach naszych mocna w ia ra  p ło n ie  
Jeszcze n ic  z g in ę ła  i  zg inąć n ie  może.

MI 3^

V
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A l fo n s  AńO lk iew ic :

T H Z Y I i Z U S  C I S  I D E l l  P L U S  

Pomieść k rym ina lna

łT* B Z Y

Rozdział '  I .

Zadumanym wzro
b iń s k i  is nalaną

zrok ism z a p a t r z y ł  s ię  wywiadowca T rze -  
przed ch w i lą  szk lankę lemoniady. S reb r-  

dążyły  szybko ku powierzchni i  +am
S^o-

ne p e r e łk i  p łynu  dążyły  szybko ku pow ierzchn i i  + 
r o z b i j a ł y  s ię ,  " r z e p iń s k i  * rw a ł  dosyć d ługo w tym 
n ie  zw dumy i  niewiadomo ja k  *o s ię  s ta ło ,  że nagle zam­
k n ą ł  p ow iek i ,  W ciemnościach jego powieki w y ło n i ł  s ię  
inny obraza Czarne, szklane p a c io r k i  z rozerwanego ró ­
żańca czy n a szy jn ika  sypa ł k to ś  do o lb rz y m ie j  k r y s z ta ­
łowej wazy pełnymi g a rśc ia m i,  T r z e b iń s k i  c h c ia ł  temu 
zapobiedz.. wyc iągną ł  reoe. aby d ło n ie  sypiące owe im i -Zapobiedz 
ta o j  i 
remn; 
na*
n i j a k  „ 
to  jego dusza 
one j

r r c y i  n , u l i c ę  
s ta ć “ k o b i e t y . 
f r o n t u  przeć 
n e ł i  i  s p ó j rz

¿raj n i k t  p o j ą ć ' n i e ' p o t r a f i „ ta k  ja k
. .. żm  pojąc' n ie  um ia ł  i  że im i t a c je  p e r e ł  --------

T rz e b iń s k i  o tw o rz y ł  nagle oczy. Odsunął ręką " 
szklankę,, W z r o k  swój sk ie row a ł  przez dużą szybę r . s f au- 
r a m i  r, hU t>p ( $ mroku zapadającym rozezna ł  w io tką  po-

p rz e c h a d z a ją c e j . s ię  wolnym krok iem wzdłuż 
w leg łego szarego domu* N ag i :  k o b ie ta  S ta-  

_ _ >..ł.. w jego stronę» Wzrok"wywiadowcy u to n ą ł
w czarnych dużych*oozach cna jźc k o b ie ty ,  p a t r z e l i "  sobi i  
długo w oczy* Raptem bob ic*n  odw róo i ła  g łowę, p o s tą p i ła  
k i l k a  kroków i  p od ję ł .  znów swoją przechadzkę wzdłuż " 
chodn ika . # Wywiadowca. t r z e b i ń s k i  d rg n ą ł ;  gdy k o b ie ta  
nęł.~ w ś w ie t le  lcT. r n i  i  na b i a ł - j  k s z t a ł t n e j  szy j  i  
z .uwaźył rząd c z . rn y c h  szk lanych p e r e ł .

Dziwne -  szepnął do s ie b ie *  -  Arcydziwnc -  powt<5- 
. s ię g n ą ł  ręką po szk lankę z lamom dą. " y p i ł  do 
i  szk lankę pos . .w i ł  na b ia łym  obrus ie  s+o l i k a  na-

powró* -  - 1- - - - ,- - J - ..... - —-** ----- -----
twarz   ̂ v ____ _ __

pewną. k^ó r  i

et
ja j

r z y ł .  I  
po łow| .ę po

Ą W ułamkach' sekund 
. ł  m i l io n y  1 gwiez 

znaczy ła  d la  " r z e b in skiego 
z n - ł  1

l a

T rz e b iń s k i  wi ad z 
be z sku teoznych 
s ię  o k rok .  o w3 
d z ia ł ,  że onaa 
ry  s ię  przed ro 
n ap ro w ad z i f0. t
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Wywiadowca poniekąd 
c h y l i ł  s ię  zadowolony w 
tygodn ie ,  a a lę j  _obserwowało
‘.O l?  11 1

s ię  n ie zm ie rn ie  
'■rześle i  apar t y

to k  ukochanej

uc ieszy ł , ,  ■ Od- 
o jego poręcz 
- o -••• wpadła w

apar- „
l  obserwacja jego

„ _r „ o ś c i ,  że popros tu  p o p e łn i łb y
samobójstwo, gdyby k o b ie ta  owa n a g le " z n ik ła  baz ś ladu i  
w szą ln ie  poszuk iwan ia  by łyby  bez skutku« Spo jrzen ie  j6go  
Więc u s ta w iczn ie  ś c ig a ło  w io tk ą  postać orzech&dz&jącej 
tam i  z powrotem*. W wnętrzu małej r e s t a u r a c j i ,  le żą ce j  
p rzy  u l i c y  Małeckiego panował dziwny spokoje R e s t a u r o r ­
ka z a p a l i ł a  w ła ś n ie , lampa e le k t r y c z n ą  i  s iedząc sobie za

ś swetr  na~dru tach . S ły s z a ł  l i  t y l k o
d ru tu  o d ru t *

bufetem r o b i ł a  j a k i ś  swe ___ ___u
t r z e b i ń s k i  od czasu, do czasu t rza ska n ie  
T rz e b iń s k i  by ł  jedynym gościem

*VJ.CV'J.C a g<ŁUS WiC&SGiWIS
by wyeliminować* Głos to  ka t  spuszczający nóż g i l o t y n y  na 
f zy j f . ~  ta k  na s z y ję nowejźe k o b ie ty ,  u j r z a łb y " k r e w ,  w i­
d z ia łb y  T rz e b iń s k i  padające c i a ł o  k o b ie ty  tamte j  na bruk 
a potem gdyby w s ta ł  u j r z a łb y  puste m ie jsce p rz e c iw le g łe g o  
f r o n t u  domu, p rzekreś lonego  potonTprzesuwającyai s y lw e t ­
kami przechodniów* Byłoby t o  okru tne* W ie d z ia ł  T rz e b iń s k i  
ze nerwy jego naprężone ja k  d ru ty  te le fo n ic z n e  w mrozie 
nag łe j  ccZyw iS tosc i  by p ę k ły c e Tego n a le %a łc  u n ikn ą ć . -  I  
j a r  rob iona  s ta n ę ła  w bramie i  znów s p o j r z a ła  swymi c z a r *  
nymi h ip n o ty c z n y m  cezami ną niego,, w s ta ł ,  s ię g n ą ł  po 
p łaszcz  i  kapelusz u b r a ł  s ię ,  z a p ł a c i ł  za lemoniadę i  
wyszedł sp ie szn ie  % r e s ta u r a c j i , .  S t a ł  chw i lkę  prZed d rz w ia ­
mi* M inę ła  go jakaś  para małżonków, S ły s z a ł  ¿zept męż­
czyzny-;

-D ob rze? że p rz y je c h a ła ś  do Poznania.
-Chyba mnie tym razem n ie  zaniedbasz,
—O, n ie ,  . . Przebacz mi, Wtedy to  by ło  , .. ,
Par-at małżonków o d d a l i ł a  s ię  ta k ,  że da lszych  s łów '  

T rz e b iń sk ie g o  ucho n ie  u ło w i ło *  N ic  go n ie obchodz i ło  t e -  
raz*  j j .n i , samochód co go m iną ł,  ąni samochód jadący z prze*» 
ciwnej , s t ro n y  coby go wnet p rz e je c h a ł  kroczącego na ukos 
przez je zd n ię *

. T rz e b iń s k i  zauważył 'ż e  oczy k o b ie ty  wzywają go;Wzy- 
Vvąją,;go o pomoc* W id z ia ł  to  wyraźn ie* Trzeba b y ło  na tycn -  
miast podążyć^ choć b y s t re  oko wywiadowcy znikąd!onego 
n iebezp ieczeństwa zagraża jącego k o b ie c ie  n ie  spostrzegło. 
T rz e b iń s k i  b y ł  przyzwyozajony h i e r o g l i f y  wtedy dop ie ro  
odcyfrować, gdy n ic  z n ic  zsumował lub  n ic  od n i c ’ ode j­
mowały Dopiero wtedy mógł s ię  wyniku spodziewać**

-Wzywałam pana -  szepnęła, gdy T rz e b iń s k i  s tanął,  
przed n ią 0 I  swoje lęk iem dziwne rozszerzone oczy u t k w i -

m e
«W idz ia łem *to  w pani oczach -  
»•Chodźmy stąd -  r z e k ła  szybko 
«Właśni ' ~ -
-N ie?  - 
• Rozumi en

y  że n ie ,  
z d z iw i ło

od szepnął,
, ehąc pójść.

A l to w i  e.
, ę i  stan 

t rzeba
l i w i c 3 bo in a cze j  to  widmo będzie

ę ła *  -  pan m it  
Jc natychmiast

rozumie, 
un ieszkod-

p a ni ą ś e ig ało  d a le j .
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-Ma pan r a c ją ,  U f  aa panu» U jrza łam  pana przez szy­
bę w r e s t a u r a c j i  i  coś n i  mówiło, że t y l k o  pan oną spra­
wę rozwiązać p o t r a f i .  Pan j e s t  wywiadowcą Trzeb ińsk im? 

-Tak -  o dp a r ł  z e leganckim ukłonem,
-J a  zaś panu powiem t y l k o  swe im ię :  C e l in a ,  i  to  pa­

nu musi wysta rczyć ,
. -W ystarczy te ż ,  -  o dpa r ł  T rz e b iń s k i  i  z i ś c i e  f a r a -  

ońskim_spokojem z a p a l i ł  pap ierosa*
U ięczó r  b y ł  ch łodny i  w i a t r  dmął l e k k i  po bruku u l i c .  

M in ę ło  i c h  znów k i l k a  przechodniów.
-Pan i  czeka ła  tu  na kogoś napewno.
-Napev.ilo czekałam na • . , pana -  odpar ła  z dziwnym 

spokojem w tw arzy .
-Hm . . . t y l k o  na mnie;
-Aby pan wyszedł z r e s t a u r a c j i .
- I  abym uszed ł  w obręb tego domu i  rozpoczą ł  walkę.

k tó r a  by łaby  d la  f a n i  dareaną.fTT V+* 1 Ćt-m-*
-U ięc  podejmuję ową walkę . * *
- I d ę  z panem wtedy -  zdecydowała s ię  os ł a t eczn ie .  
Uywi^dowca T rz e b iń s k i  pchnął c ię ż k ie  dębowe drzw i 

domu i  w szed ł  do d łu g ie j  ciemnej s i e n i ,  C e l ina  za nim. 
Szukał ręką_kon tak tu  e le k t ryczn e g o .  Z n a la z ł  i  z a k r ę c i ł ,

d ług im k o ry ta r z u .
■ h lamp bieg soho-

* 3*aa ' . iu  xampy umieszczonej akura t
n; początku biegu schodów, wzywało i c h .

-Chodźmy. ’
d z l i

T0 we s m e .  

i  T rze -

-Czy p..,ni by ła  k ied yś  w tym domu. -  p y t a ł .
-N ie  byłam -  odp a r ła .  -  W idz ia łam go t y l k o  

" ę k la t k ą  schodową . . .
, . , . na schody. Gdy s t a n ę l i  na podeści
b i i i s k i  s p o j r z a ł  przez 

-Przesypywanie s 
mtigo,' zna lez ionego prz 
r e t o r t a  do d ru g ie j  -  -

t - P - n i  m yś l i  o tym doświadczeniu. K iedyś mi 
ś n i ł o  -  r z e k ł  szybko.

O b e j rz a ł  s ię  i  n xr a f i ł  na j e j  fascynu jące  oczy.
v

tak

r  pe 

ogni

-N ie  obawia s ię  p ,ni t e r  z n iczego 
- N i e ,  Ter .-z n ie .
Uśmiechnął się~ z d u s i ł  n iedopa łe  

c i e o k n a  i  z e s ta w i ł  go.
-N ie  obawiam s ią ^ n - 

wa p j a k i e j " m o d l i t w . .
-P an i  , , .  ta k  -  o dp a r ł  z zadumą

papic-ros^ na pa­

n i  czego, bo je d yn ie  j a  sprzęgęm
■y *

-Tak
pewną.

czy różańca -  -

wy w oczy 
widmo . .

-w id zę ,
-A le  j c s + k to ś  -  

T r z c b i / s k
r z e k ła  po c h w i l i  pa trząc  bez p r z e r -  

iego  -  co mnie śc ig  j a k  u p ió r ,  j; ’I r> Vea**x
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Go panią śc iga  - eba~tsgo kogoś od
owego domu,

r a -prawda, 1 i
zu zntweczyć* X poto w s tą p i l iś m y  do wnętrza 
Pani czeka ła  przed domem n a .w y jś c ie  cnego 0 „ 0 0

.-Czekałam» W gwarze u l i c y  zawsze k to ś  mógłby mnie o- 
b ro n ić ,  sądzi łam, bo w pustym pełnego n iesamowitośo i m iesz­
kan iu  ¿ e g n i k t " b y  mnie n ic  b ro n i ło

. . - D la te g o  u c ie s z y ła  s ię  pani u jrzawszy mnie w łtau-
r a c j i ,

«Uci es z yłam s i  ę»
W ch o dz i l i  na t r z e c ie  p t ę t r c p
«Ozy to  te  d r z w ic -  p y t a ł  T r z e b iń s k i ,
-Tak« Te» T odpar ła  p o w o l i ,  zamykając na ch w i lę  oczy, 

d la  przypomnien ia  sobie* -  Ten sam s z y id z i k  widziałam» L i  
t y l k o  nazwiska odczytać n ie mogłam. L i t e r y  b y ły  zamglone,

. Wywiadowca.Trzebiński odczytawszy Półgłosem nazwisko? 
Lon iak .  zadzwoni ł  e n e rg iczn ie  do ' 'd rzw i.  C z e k a l i ,  Dzwonie- 
n ic  r o z le g a ło  s ię  po d ług im  k o ry ta r z u  m ieszkan ia .  Jeszcze 
raz  za dzw on i ł .  Dop iero  po drugicm dzwonien iu  coś s ię  ru« 
s z y ło ,  E tos  t r z a s n ą ł  drzwiami i  c ię ż k ie  k r o k i  z b l i ż a ł y  s ię  
do drzw i m ieszkan ia , U s ł y s z e l i  ch rzę s t  odsuwanych zasów i  
lańctłohów# Na wąską szparę odsun ię te  drzwi- i  j a k i ś  g łos  
z a p y ta ł “ gróbowo? -  

- E to  tam,
-O tworzyć ,  Zawoła ł wywiadowca T rz e b iń s k i ,
Tamten za drzwiami wahał s i ę * “ Wywiadowca zauważył l i  

t y l k o  o czy>paprzące uporczywie w s t ronę  C e l in y ,  T rz e b iń s k i  
o d w ró c i ł  s ię  do swej to w a rz y s z k i .  Uchw yc i ł  obo ję tny  wzrok 
j e j  i  u s p o k o i ł  s i ę .  Znów s p o j r z a ł  w"parę oczu tamtego z n a j -  
dującego s ię  za szparą d rzw i w k o ry ta r z u .  U j r z a ł  w oczach 
ta m tych " te ra z  zdumienie i  lę k ,

«Otworzyć! P o l i c j a !  -  k r z y k n ą ł  wywiadowca z n i e c i e r p l i ­
wiony* . ‘ * * '*

Tc podziałało,, . Tamten natychm ias t  odsunął o s ta t n i  ł a ń -  
cuhh od d rzw i i  ro zw a r ł  je  szeroko,

/C ią g  dalszy n a s tą p i /
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R E C N Z J A

INAUGURACYJNE PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE ZESPOŁU 

AMATORSKIEGO w OEOZIE POLSKIM S!SCETTEb6 ~ EGERSUND

, ,  Dnia 10«1945r. odbyło s ię  przed zaproszonymi 
gośćmi norweskimis P rz e d s ta w ic ie la m i  Władz M is j s k i c h  i  
Tzy s i l n e j . f r e k w e n c j i  mieszkańców obozu*« tu te js zym  
o ls k  L c i r  inauguracy jne  p rze d s ta w ie n ie  te a t r a ln e  zespo­

ł u  amatorsk iego. ~ *
t ? ° Tk ?ótk im  a treśc iwym przemówieniu Komendanta Obo- 

zu Koi^Lebedy, przemówieniu w języku  norweskim ja k ie  wy­
g ł o s i ł  do Gości norweskich Komendant norweski p ąR c inc t t  
po odegran iu  Hymnów: norweskiego i  p o lsk ie g o ,  zespó ł  tea ­
t r a l n y  odegra ł  rew io  p t , *  "Wracamy do k r a ju "  w k t ó r e j , j a k  
t o  s ię  mówi, b y ło  d la  każdego coś ładnego, dużo humoru i  

roch^ ł e z k i o #Powodzenie w ieczoru  ma s ię  ao zawdzięczenia  
?rg ,oswf K o l ,K i® reck iem u ,  a przede wszystk im K o l .N i i s o w i  
je g o ^ s z c z o r e j , p e łn e j  poświęcenia  pracy w reżyserowan iu  
c a ło ś c i

s i ł k

ca łość  wypadła bardz-

tować 
n ie p a t r i o t y c z n e j  

ewioue j a k ;  "ir*i  rew

p re m ie - - * ,
można b y łp  zauważyć też b y ło  d oda tn i« ,  cłioc w w ie lu  wyk 
padmach n ie  znając ję zyka  p o lsk ie g o  scen n ie  z r o z u m ie l i ,  

' /p o szcze g ó ln ych  obrazach ja k  w skeczu: "Sąd" b y ło  
4 werwa g r y ,  Dobry f  grze i  ja k o  a u to r ,  a to *zano -  

~ " de wszystk im b y ł  K o l . M . l i c f i u r s k i  w sce- 
i Zai naszą i w & s z ą  wolność" inn e  wstaw- 

. ■ x • 5 v — • Chinsmię c ie n ie "  i  n ie  pom i ja jąc  s.cchy w
oburzy gdz ie  na t l e  w n ę t rz a ^ te jż e  oberży odegra ł  K o l .  
Starosta, z w ie lk im  wczuciem i  ta len tom  czardasza na skrzyp* 
cuch - b y ł y  dobre. Chór p o d .d y r ,K o l ,K rzyżo w sk icg o  w wyko­
nan iu  wiązanem p o ls k ic h  -  n i e z ł y .  Nie n a le ż y „ tu  pominąć 
pęszczcgolnych wykonawców ró l«  K o l .S z a ła ś n y :S le d z  i  Woż- 
niar. d a l i  z . s i e e i c  wszystko na co tak im  amatorom s tać  było.

... S v . ie .n lc  zgrana kape la  pod b a tu tą  K o l „ S ta r o s t y  -  p e ł ­
no, ż yc ia  i  _ empi. Należy zw ró c ić  uwagę na ładne doi.ora.cje 
a r t . -m a .U K .o l ,wątoręwsmiego«, S t rona  techn iczna  spoczywała 
w rękach L o l #D r& im nga  T rz c iń s k ie g o  i -R y b ic k ie g o .

# Całość wymonania i n s t a l a c j i  e le k t r y c z n e j  mamy do za­
wdz ięczen ia  Ko i.Gabry  s io w i ,
; „  I ^ S ^ j ^ j Z c n i c  .pragnę zachęc ić  re żyse ra ,  wykonawców 
i  autorów do d a ls z e j  owocnej"pracy w tym k ie ru n k u  i  nam 
n ą a z io ję  2e następne p rzeds taw ien ie  wypadnie jeszcze  
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Skowronek,

Głucha c io t k a  Barbara wyszła % wychowanicą Swoją na 
p izechadzkę, Brcga i c h  p row adz i ła  przez most. pod 
k tórym p rz e je ż d ż a ły  p o c ią g i*  N a g ie * r o z le g ł - s i ę p r z e ­
r a ź l iw y  gwizd lokomotywy o ęio.tka Barbara" s ta n ę ła ,  Na 
us tach  j e j  p o ja w i ł  s ię  uśmiech i  r z e s k ła  zwracając 
s ię  do swej wychowanicy z roz jaśn ionym  obliczem?
•Wlesz Agnieszko, p ie rwszy raz w tym roku s łyszę  
skowronka.
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K łopo t  pana Abażura,. 

-Bobry  w ie czó r ,  panie- lampenschirmf
•A dobry w ieczór  
■Cc nowegol 
»Mam k ło p o t ,
- Nu a o o «■' -=! flt 
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- P r z e n ió s ł  s ię  na łon o  
-N ie  jeszcze ,
~To żyje?
Lampenschirm k i  
- Ja k  ży je  i  n ie  
-Chce ^koniecznie  zostać Zulus 
-Wybić mu to  z g łowy, panie Abaż 

Zbankru tu je  pan p rzy  t e j  jego pro 
-To co mi ra d z is z  panie Nebelschwanzl 
-N ie c h  zos tan ie  pow isśo iop isa rzem 0 
-Pow ieśc iop isa rzem  ja k  Marczyński czy in n y  
-Tak panie Abażur,. Bo wie. pan p a p ie r  zawsze
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S t . B y l i c ą  Obóz P o ls k i  S le t te b ë ,  -  Wiersz pańsk i :  ;!Do 
Nńuki'* o g ło s i l i ś m y  w tymże- numerze« prosimy o lepsze 
Rzeczy0

Mą W ichursk i  -  Cydzik Obóz p o l s k i  S le t te b ó ,  -  Oba, 
Puński c wiersze? "W górach" i  '’W iz ja  powstania.” -  
dób rc0 Serdecznie zapraszamy do współpracy i  » czekamy 
na. dalsze u twory .

Redakcja i  
su n d /0 Za

A d m in is t ra c ja ?  Obóz P o ls k i  S lc t t c b o  /S g c r -  
redakc ję  odpowiedzia lny? A l fo n s  A«Olk iewicz

«\b\Uteka


